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Na Niedzielę Ili. Postu. 


EWANGELIA 


napisana u ćw. Mateusza w rezóz. IV. w. 1—11. 


W om czas: Wyrzncał Jezus czarta, a on był niemy. A gdy 
wyrzucił czarte, przemówił niemy i dziwowały się rzesze. A niekió- 
rzy z nich mówili: Przez Belzebuba, książę czartowskiego, wyrzuca 
czarty. A drudzy, kusząc, domagali się znaku od niego z niebs. 
A os, skoro mjczał mydli ich, rzeki im: Wszelkie królestwo, przeciw 
sobie rozdzielone, będtie spustoszase i dom na dom u»saduie. 
A jeźliż i szstan rozdzielon jest przeciw sob e, jakoż się estoi kró- 
lestwo jego? Gdy powiadacie, iż ja przez Belzebuba wyrzucam czarty. 
A jeśliż ja przez Belzebuba wyrzucam czsity, synowie wasi przez ko- 
go wyrzucają? Dlatego eni sędziami waszymi będą. Lecz jeźli pał. 
cem Bożym wyrzucam czaity, zaiiteć na was przyszło Królastwo Boże. 
Gdy məearz zbrojay strzeże dworu swego, w pokoju jest to, co ner. 
Ale jeźli mocniejszy madeń, nadszedłszy, zwycięży go, odejmie wszy- 
sttą broń jego, w której nfał, i korzyści jego rozda. Kto nie jest ze 
mą, przeciw mnie jest, a kto nie zgromadza ze mną, rozprasza. 
Gdy duch mieczysty wynijdzie ed człowieka, chodzi po miejscach bez- 
wodaych, szakając odpoczynku. A nie zaalazłszy, mówi: Wrócę się 
de dəmu mego, skądem wyszedł, A przyszedtszy, najdaje go umie- 
€iony i ochędożony. Tedy idzie, bierze ze sobą siedmiu inaych da- 
chów, gorszych mad się, a wszedlszy, mieszkają t:m. | stawają się 
pośledniejsze rzeczy człowieka onego gorsze, miźli pierwsze, | stał 
się, gdy to mówił: pedniósłszy głos miektóra niewiasta z rzeszy, rce- 
kła mu: Błogosławiony żywot, który cię nosił i piersi, któreś szał. 
A en rzekł: | owszem, błogosławieni, którzy słuchają sława Bożego 
i strżegą go. 


LIST PASTERSKI 
na post 1929 r. 


(Dokończenie). 


„Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest” (L Kor. 13. 4). Jak dobry 
aniół towarzyszy nieśmiałym krokom nawróconego. Nie zswstydza, 


— 30 — 


iyike przykrywa wady i przywary duszy. Z taktem i delikstrością 
pestipuje, jsk Zbawiciel z cndzełośnicą. Zachęca, dodaje odwagi, 
gwiazdę nadziei nieci przed cczami watpiącego. 

Miłość pociesza zirspiosych.  Ogarnijcie spoejrreniem te rzesze 
zrękanych, cierpiących, nieszczęśliwych, te tłumy wykclejcnych. Pro- 
s332 O pesłech, © współczucie, o zrezrmienie, © słowo pociechy. 
Miłość cierpliwie wysłuchuje ich skarg, wygłsdza im z czeła zmarszczki, 
Gtuctę i siłę szczy w daesze. Miłość nie zmęczy się. Na tysiącu 
miejsczch niestrudzenie się poświęca. „Wszystko znosi, wszystkiemu 
wierzy, wszystkiego się spedziewa, wszystko wytiwa” (I Kot. 18. 7) 

Miłość cświeca, pencza rieumiejętnpych. Słvży radą, służy wiedzą. 
Różze przydzieliła Opatrzacść ludziom losy. Jednym wypzdłe rozka- 
zywzć, dipgim słuchać, jednym życie skre mee, drrgim desistki. Są 
praccbiotrcy, są prsccdawcy. Gdzie miłości mema, bedzie walka 
jednych przeciw dingim. „Miłeźć nie zazdreści” (I Kor. 13. 4). Ona 
szuka goroznmienia, zgodnege współżycia. 

A choć wszyscy równymi być nie mogą, wspólza jest wszysikim 
godne ść Inóska.  Miłcść nie msdyma się.  Wycbedzi na gcścńce 
i Ścieżki życia edszuksć niskich i najniższych, by wyprowadzić ich na 
wyżyny gedecáci ledzkiej. W zetknięcin się osobistem, w towarzy- 
stwach będzie się siarała udzielić z jasnych skarbów dacha, nosić 
oświatę, pieścić w duszach i rezbudzić, co w rich drzemie piękrego, 
wzriosiege, szlachetnego.  Nierówsi wprawdzie stanem, zle równi 
godneścią człowieczą, miłcścią złączeni, starą brat «bok brata, człowiek 
obok człowieka, wszyscy równe dzieci Boże. 

Miłość umie wreszcie modlić się za bliźujego. Błegalną swą do 
Boga modlitwą obejmuje sprawy itroski całej lzdzkości. Jej modlitwa 
mie jest ciassa, zsamoltbną, o sobie tylko pamiętzsjącą. Nie cznka 
swego. Pomóc przgnie każdej óeszy, pielgrzymującej do Boga, za- 
pomiszjąc o sobie na wzór éw. Pawła, który gotów był sam utracić 
Chrystusa, byle uratewać braci. W wielkiej re dcinie Bożej wyręcza 
brat brata, wstawia się za niego u Boga, przejmeje krzyże i kary jemu 
pszeznaczone. Jak piorun pizebega świat td wscboda do zacht du, 
tak modlitwa miłeści sięga od krańca świata do krańca, mikogo nie 
wyłączając. Modli się za władze kościelne i świeckie, za papieży 
i biskupów, za głowy pzństwa i podwładnych, za rodaków i obcych, 
chrześcijan i pogan. Odkcelebii do grobu tewarzyszy braciom, modląc 
sią i peźwięcając. 

Nawet pad grobem się nie zatrzymuje. Bo i redzina Boża, 
królestwo Kcścioła nie zamyka się w gramicach ziemi. Wybiega ben, 
do wyżyn niebieskich, gdzie Święci, Kościół iriumfcjący, w wiecznej 
chwale złączeni są z Bogiem, zstęguje do czyśca, de Kościoła eier- 
piącege, gdzie dusze zmarłych wyglądają chwili ujrzenia Boga na 
zawsze, tej chwili, gdy „otize Bóg wszelką łzę z oczu ich, a śmierci 
dalej nie będsie, ani smutku, ani skargi, boleści więcej nie będzie" 
(Objaw, 21. 4).  Miłeść błiżoiego nie opsści tych dasz cierpiących, 
stara się skiócić im chwile czeksmis, modlitwę i umartwienia swoje 

położy na wadze sprzwiedliwości Bożej, by jaknajrychiej się zrównały 


w 3] — 


szala przewisień i szila peksty. Szczególnie we Mszy św., gdy 
Chrystws chsię swą za Ísd:kcéć odnawia na ołtarzu, kie z duszami 
w czyścu współczuje, zapcsić będzie wspólnie z kapłsnem ciało i krew 
chareą Chrysinsa Ojcu miebiesłiemu z pokcrną medltw4: „Wspomnij 
też Panie sa ałvgi i słeżebnice Twcje, kiórzy nas poprzedzili, znaczeni 
zpamiepiem wiary i Śgią teraz snem pokoje!  Błsgsmy Cię, e Pasie, 
aj w miłosierdziu Twojem tym duszom, jako też wszystkim w 
Chsystusie odpoczywzjącym, miejsce ochłedy, światłości i pokoju!” 

Tsk lo pozzaliście, kochani Diecezjamie, cgiomną doniosłość 
miłeści biżriego w życiu jedzostki, spełeczeństwa i Kościoła, Fłynie 
z oówieczzych źródeł Boskiej isioty, be Bóg jest miłością.  Miljony 
ivdzi, przez Boga stworzeni, wełają codzień do Niego: „Ojcze nasz". 
W Bogu, w ich wspólnym Ojev, łączą się te miljony w jedną wielką 
itdzirę, kiórej asjwyższem prawem jest miłeść. Zesłał Ojciec Syna, 
którego życie człe nieprzerwanym przejawem jest miłości, Przykaza- 
nie niłecści zestawia lidzicm jako osisinią swoją wolę, Kto tej woli 
nie zachcwije, nie meże być uczniem Chrystesowym. „Po iem po- 
znają wszyscy, żeście uczniami moimi, jeśli jedni ku diugim miłość 
mieć będziecie” (Jam 13. 35) Chrześcijaństwo jest więc religią mi- 
łości. Im więcej miłości, tem więcej chrześcijaństwa. Reśsie Któle- 
stwo Boże na ziemi w tej mierze, w której miłość rośnie w sercach 
cbrześciism, Jeżeli Chrystus dziś nie króluje we wszystkich ludziach, 
którzy Go pcanali, jeżeli Kościół dziś nie pizyciąga de siebie nie- 
powstrzymaną siłą całego świata, czyż nie óćlstego, że uczniom Chry- 
rat an mie dostaje tej mecy miłowanie, która z nich gremieniewać 
wian: 

Niech więe rcśnie miłość w sercacb Waszych, a przez Waszą 
miłeść niech przyjdzie i rośnie Krtlestwo Boże na ziemi! 

„Pckój niech będzie bieciecm i miłość z wiarą od Boga Ojca 
i Pana Jezusa Cbrystusa, Łaska ze wszystkimi, którzy miłają Pana na- 
szego Jezusa Chrystusa w niezmiennej wierności. Amen” (Efez. 6. 23 24). 


Dan w Pelplinie, dnia 25 stycznia 1929 r. 
Stanisław Wojciech, Biskup_ Chełmiński. 


Książęta Kościoła Rzymskiege. 

Przed kilke dniami dcniosły depesze o zgonie kardynała Medjo- 
łaru Tcsi'ego. W tem sposób oiwerzył się owy wakans w świętem 
kcłegjivm, które skłsda się z 64 kardynałów. Ztej liczby 2 mianował 
pspież Leon XIII, 18 Pins X, 17 Benedykt XV i 27 papież cbecny, 
Pius XI. Z peśród nich 5 jest kardynałów biskupów, 50 kardynałów 
kapłanów i 9 kardynałów djskonów. Wszyscy kardynałowie biskspi 
są Włochami. Z kardynałów kazłanów jest Włochów 18, Fraxcusów 
7, Hiszpanów 5, Amerykanów 4, Niemców 3, Polsków 2, Anglików 2, 
Abvstijsków 2, oraz po jednym przedstawicielu Czechosłowacji, Biazylji, 


Belgii, Pertegalji, Kanady, Holandji i Węgier. Kardynałów ńjskonów 
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jest 8 Wiochów i 1 Niemiec, Jak z tego wynika, w kelegjum jest 31 
Włochów i 33 nie Włochów, kardynałowie z poza Włoch stanowią 
tedy marazie większość, Poza Włochami najliczniej jest reprezeats- 
wana Francja (7), petem Hiszpanja (50), potem Stany Zjedaocz>ne 
i Niemcy po 4 — dalej Polsks, Anglia po 2 i wreszcie pozostające 
państwa po 1. — Kaijs kardyasłów skład: się z 29 ksiątąt Kościoła. 
Bzrwzględwą przewagę mają w tej kurji kardynałowie Włoch (23). — 
Wśród kardysałów jest 11 członków różnych zakonów, a więc 3 Do- 
minikanów, 2 Bsnedykiynów, | Jszuita i t. d.  Narodowcś:iowo 
3 Niemców, 2 Włochów, 1 Polsk (kard. Hlosd) z zakonu Sslezjaców, 
erz po jednym przedstawicielu Francji, Aagij, Kanady i Hiszpanii. 


Ojciec Św Pius XI był ongiś wielkim turystą alpejskim. 

Jak wizdamo, najmilszą rozrywką Ojca św. Piusa XI, gdy pia- 
stował jeszcze skromne stanowisko bibljotekarza Anbroziaay w Me- 
djolszie, była slpisistyka. 

Na wycieczkach więc w Alpy spędzał monsiguor Achilles Ratti 
cały swój czas wakacyjmy. 

W czapce podróżniczej, naciśniętej ma oczy, w ubraniu, przypo- 
miazjącem maadnr wojskowy i z sutanną w plecaku, tak ciągnął 
pizysziy papież w góry. A wstysttie te jego wycieczki były staran- 
mie pzzgotłowane, przytem dokładna znajomość geologii była mu 
bardzo pomocną. 

Słynne jest w rocznikach sporin górskiego wspiętie się monsignora 
Rstiego sa szczyt Monte Rosa w 1859 r., pierwszy czyn tego rodtzju, 
dokonaay cd strony włoskiej, Raz tylko poprzedsie próbowano do- 
ken:ć tego, mianowicie w 1888 r., ebaj jednak alpiniści, Mariaelli 
i Imseag, klórzy odważyli się na ten wysłek, stracili życie podczas 
swej próby. 

Sprawssdasie z wyprawy przyszłego papieża na szczyt Monte 
Rosa zsajdsje się w rocznikach włoskiego „Club Alpino", do którego 
członków zaliczał sią też monsignor Ratti. 

Trzy noce spędził wówczas p d gołem niebzm dzielny alpieista 
z towsrzyszem swym, Donem Grssellim, a jedną z tych mocy na wy- 
sokaści 4600 metrów. Doa Grsselli przybył do Zermath z tej 
wędrówki z odmrożonemi ręxoma, mieznażozy jedaak i wciąż pełea 
zapała meniigacr Ratti nie spędził i tej aocy w łożku, rozpoczął 
natychmiast wyprawę na szczyt Monte Ceivno. 

Podczas zaś wakacji następnego roku wspiął się na szczyt 
Moni Blinz, 


Kościół z |sćnsgo drzewa. 

W Sancta Roza, miasteczku kalf>raijskiem, zbudowano mały 
kościół, ma który wystarczył budulec z jednego drzewa mamutowego. 
Kościół ma 30 metrów diugości, 20 metrów szerokości i ma wieżę 
30 metrową. Na budowę jego zatyło tylk» trzy czwarte drzewa, a z 
reszty mają zamiar zbudować preb>stwo. Olbrzym ten rósł z pewno- 
sią tysiące lat. 2 


